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Zakłady „Firlej" mają zaszczyt 
zawiadomić, że torebki po mące 
tylko w stanie czystym, całe i 
niełatane po cenie kosztu po­
wrotnie przyjmowane będą; nad­
mieniając, że ceny mąki w cząst 
kowej sprzedaży znacznie obni­
żone zostały.__________ f45i-3)

Pospolite ruszenie.
(Dokończenie.)

Nowe przepisy o organizacji po­
spolitego ruszenia brzmią w dał­
bym ciągu jak następuje:

41) Gubernjalne urzędy ziem­
skie prowadzą stale budżet wydat­
ków, niezbędnych dla sformowania, 
wysztyftowania i utrzymania w da- 
nym przeciągu czasu, mających być 
sformowanemi w gubernji oddzia­
łów pospolitego ruszenia, wraz z 
^rządem ich i sztabem. W miej­
scowościach, nieposiadających in­
stytucji ziemstwa, budżet układają 
gubernjalne i obwodowe urzędy 
Poborowe z pomocą komitetów 
radzących i z udziałem zarządza­
jących miejscową izbą obrachunko-

i przedstawiają je do zatwier- 
“zenia p. ministrowi skarbu, który 
Porozumiewa się z p. ministrem 
spraw wewnętrznych i p. mini­
strem wojny.

42) W razie nieodpowiedniego 
Ze strony ziemstwa wywiązania się 
z obowiązków, co do zaopatrzenia 
Potrzeb pospolitego ruszenia, miej­
scowy gubernator może zlecić wy­
danie tych powinności na koszt 
'ernstwa gubernjalnemu urzędowi 

.Poborowemu, o czem wraz z wy­
uczeniem przyczyn gubernator 
JWadamia natychmiast p. mini-

ra spraw wewnętrznych.
43) . Służba wojenna członków 

Pospolitego ruszenia (lądowego i 
^orynarki) kończy się: dla służą- 
Jch w stałem wojsku—z chwilą 
^dnienia z szeregów, a dia słu- 

‘łtych w oddziałach pospolitego 
gżenia — z chwilą rozpuszczenia

tychże oddziałów. Wyprawienie 
członków pospolitego ruszenia do 
miejsc zamieszkania należy do ziem­
stwa.

44) Całe uzbrojenie i przedmio­
ty żywności zwraca się na ręce 

i zarządów artylerji, intendentury 
I i marynarki; przedmioty zaś, otrzy- 
| manę od ziemstw, zwraca się tym 

ostatnim. Odzież i obuwie, wydane 
członkom pospolitego ruszenia, 
przechodzą na ich własność.

II. Ustawę o powinności wojsko­
wej uzupełnia się następującą u- 
chwałą:

„Kary, wymierzone członkom 
pospolitego ruszenia według usta­
wy wojskowej o karach, za niesta­
wienie się w terminie na ćwiczenia, 
lub wrazie dopuszczenia się pod­
czas nauki wykroczeń i przestępstw 
połączonych z naruszeniem prze­
pisów dyscypliny lub obowiązków 
służby wojskowej, zastępuje się ka­
rami według ust. o kar. na poniż­
szych zasadach: 1) zamiast wciele­
nia do szeregów wojska, skazuje 
się winnych na krótki areszt od 
trzech tygodni do miesiąca, albo na 
dwa tygodnie, według uznania są- 1 
du; 2) zamiast oddzielnego zam- 
knięcia w więzieniu wojskowem na 
czas określony wyrokiem sądu, 
członkowie pospolitego ruszenia pod­
legają zamknięciu w zwykłem 
więzieniu na czas dwa razy dłuż­
szy, bez ograniczenia praw, i 3) 
zamiast oddawania członków po­
spolitego ruszenia do bataljonów 
poprawczych na czas określony wyro­
kiem sądu według praw wojskowych, 
podlegają oni zamknięciu w zwykłem 
więzieniu na czas skrócony o J/3 
i bez ograniczenia praw.

III. Uwagi I i 2 do § 301 usta­
wy o powinności wojskowej, wykre­
śla się z rzeczonej ustawy.

IV. Od 1 stycznia 1892 r. w 
gubernjach, pozostających pod o- J 
gólnym zarządem, oraz w guber- 1 
njach: Kurlandzkiej, Liflandzkiej,

Estońskiej i Stauropolskiej, tudzież 
w obwodzie Wojska Dońskiego, po­
większa się skład osobisty guber- 
njalnych urzędów poborowych o 
jeduą nową posadę członka, zarzą­
dzającego częścią kancelaryjną u- 
rzędu poborowego; do posady tej 
przywiązana będzie IV klasa i płaca 
roczna w wysokości 2,000 rs.

V. Do członka gubernjalnego 
(obwodowego) urzędu poborowego, 
zarządzającego częścią kancelaryjną, 
należy oprócz tych obowiązków, 
referowanie sprąw urzędowi pobo­
rowemu i wykonywanie poleceń 
tego ostatniego w zakresie służbo­
wym.

VI. Wynikający z art. IV nowy 
wydadek doroczny w sumie 102,000 
rubli pokrywany będzie ze skarbu 
państwa i od 1 stycznia 1892 r. 
wchodzi do budżetu wydatków mi- 
nisterjura spraw wewnętrznych.

W sprawie kasyjrzemyslmów.-
(Uwagi nad ustawą.) ■

Wzorując się na instytucjach 
państwowych, do zarządzającego 
rachunkowością z samej nazwy u- 
rzędu, należy nadzór nad tern 
wszystkiem, co tylko ma związek 
zbuchalterją czyli rachunkowością, 
a w szczególności kasjer, to ostat­
nie ogniwo, łączące w sobie całą 
rachunkowość — rozumieć inaczej 
nie można, że kontrola, a z natury 

I rzeczy, jej przedstawiciel, kontroler, 
( jest również pod zarządem szefa 
' rachunkowości, a może i powinien 

wyręczać nieobecnego prezesa w 
czynnościach doraźnych, ustawą na 
tegoż włożonych, a mianowicie: a) 
przyjmować podania, wnoszone do 
zarządu kasy; b) udzielać członkom 
pożyczek na procent, nieprzewyż- 
szających ich wkładów; c) spraw­
dzać w każdym czasie stan kasy 
z księgami przychodu i rozchodu; 
d) czuwać nad zwrotem pożyczek 
w terminie; e) mieć nadzór nad

biegiem czynności i operacyj kasy 
pożyczkowej, zgodnie z przepisami 
ustawy i decyzjami reprezentantów. 

Czynności kasjera są jasno pod 
lit.: a) b) c) określone, lecz to nie 
uwalnia tegoż od prowadzenia licz­
bowego rejestru z przyjmowanej i 
wypłaconej gotowizny, lub papierów 
za gotowiznę uważanych, a kasie 
powierzonych. Na zasadzie tego ar­
tykułu, nikt, a nawet prezes, niema 
prawa sprawdzania skrzyni kaso­
wej bez obecności zarządzającego 

| rachunkowością.
I § 32. Kasjer może być wybrany 
i i z osób postronnych; składa kaucję 
I w wysokości oznaczonej przez zgro­

madzenie reprezentantów i odpo­
wiada za całość kasy. Od złożonej 
kaucji pobiera procent prawny. Ar­
tykułu tego inaczej rozumieć nie 
można, jak: że jeżeli w komitecie 
pomiędzy reprezentantami nie znaj­
duje się materjalnie odpowiedzialna 
osoba, zdolna do pełnienia obo­
wiązków kasjera, to tenże może 
być wybranym i z osób postron­
nych, składając kaucję przez zgro­
madzenie reprezentantów oznaczo­
ną. Kaucja, zdaniennmojem, służyć 
tylko winna od pomyłek przez nie­
go zrządzonych, i nie przenosić */* 
części znajdującej się w skarbcu 
pod jego wyłącznym kluczem goto­
wizny. Przy wyborze kasjera głów­
nie zwrócić należy uwagę na jego

• moralną stronę, bo zbyt wygóro­
wane żądanie kaucji utrudni wybór.

§ 33'. Obowiązki kontrolera są 
następujące: a) prowadzenie ksiąg 
kasowych i rachunków; b) spraw­
dzanie w każdym czasie stanu ka­
sy z księgami i regiestrami; c) u- 
kładanie miesięcznych, kwartalnych 
i rocznych sprawozdań, i d) cała 
czynność kancelaryjna.

W objaśnieniu tego artykułu 
jasno się widzieć daje, że prowa­
dzenie całej kontroli rachunkowej 

i v. buchalteryjnej jest obowiązkiem 
kontrolera, który z natury rzeczy 

KAZIMIERZ LASKOWSKI.

% galerji swojskich typów:

3. Ru clii a Tiuli k.
fCiąg dalszy.)

„ Różni ludzie — różnie myślą. Prosty chłop 
ubjan, gdy mu ciężka myśl, okazały frasunek 

j0^Usty łeb bretnalem się wbije, będzie się 
r0?CzuPrynie bez obyczaju drapał, i resztkę 
gOfiUlllu brudnymi palcami po całej głowie roz- 
L“.1; szlachcic — pan, on w takim wypadku 
8} * lodzić, tupać i kląć. Klęcie — to także 

°> ale nie zawsze pomaga, czasem nawet 
kśli7W-rót zaszkodzi, jeśli ono bardzo głośne, 
hmj. P0^ ręką jest, to można z takiego
izee Su s4d o obelgi zrobić. Inna zupełnie 
brop gdy kto nic nie mówi, tylko chodzi, 
Cz0] ® głaszcze, palec do głowy przykłada i po 
\Vj e. Puka. To pukanie nie jest bez interesu.

Ja*' kto w drzwi puka, to właściciel 
go u.JOu otworzy i albo wyjdzie sam do nie- 
hki 0 g0 do stancji poprosi. Kto w głowę 
ot^’ to mu się głowa otworzy i przez ten 
ty]u r cały rozum wyjdzie na wierzch, a tego 
li^0 potrzeba. Żydki koszerowskie zaczęli pu- 
SopMCo trochę to inny przystanął, w ziemię 

lrzył i znowu pukał. Pukali tak już do­

syć długo. Nareszcie Judka Pomeraniec, co 
naftą, cukrem i smołą hurtownie handlował, 
stanął jak wkopany i zawołał: still! Stanęli 
wszyscy, a Judka zaczął coś cichym głosem, 
słodką żydowską mową, a obejrzał się przed­
tem naokół, czy kto niepotrzebny nie będzie 
słuchał, sekretnie mówić. Co on gadał, to na- 
pewno niewiadomo, jest w tern trochę sekretu, 
dość, że parę razy słychać było słowo: fajer! 
ogień!

Ale inni kupcy zaczęli trząść głowami na 
wszystkie strony, widocznie niezupełnie przy­
stali na radę Jud ki i mieli rację. Ogień bywa 
także w różnym gatunku, a zawsze prawie 
trudno go w porę zgasić. Czasem zapali się 
chamska stodoła, to jeszcze jemu mało, on 
przeskoczy zaraz na żydowski sklep i gotowe 
nieszczęście; tu żaden rachunek nie pomoże, a 
źli ludzie mogą zaszkodzić, głupie języki spro­
wadzą śledztwo i mogą nawet fajerkassy nie 
wypłacić i w kryminał wpuścić.

Herszlę, z Kozienic, jak się mu dom i ładne 
ruchomości, dwadzieścia pięć funtów samego 
pierza, spaliło, to chcieli do kryminału wpa­
kować. I tu i tam był ogień, ale nie każden 
ma jednakie szczęście. Lepiej takiego ryzy­
kownego interesu nie próbować. Żydki kosze­
rowskie zaczęli znowu chodzić, palcami pukać, 
aż raptem Szlamka, krawiec męzki i damki, 
przystanął i głośno krzyknął: „cicho 1“

Wszyscy nadstawiali uszu, co im takiego 
stary Szlamka powie. Nie bardzo, co prawda, 
wierzyli w to, że on im co mądrego powie, 
oddawna bowiem wiedzieli, że stary Szlamka 
nie ma zbyt wydelikaconego rozumu. On był 
nawet całkiem odmienny od innych żydków. 
Wprawdzie wszyscy panowie w okolicy lubili 
go bardzo i nazywali „poczciwy Szlamka", ale 
u żydków to on się zwał „głupi Szlamka". 
Dlaczego on był oddawna głupi? odpowiedzieć 
łatwo. On-miał już bez mała ośmdziesiąt lat, 
kawał czasu, a jego nie rachowali więcej, jak 
na trzysta rubli majątku, a on powinien mieć 
co najmniej dziesięć razy tyle, bo miał do tego 
nie jedną okazję. Stary Szlamka, krawiec 
męzki i damski, robił ubiór wszystkim znacz­
niejszym osobom na całą okolicę, nawet dla 
księdza kanonika, ale nie umiał koło interesu 
chodzić i pilnował tylko nożyc i igły, a do 
żadnego handlu, do nijakiej spekulacji się nie 
brał... Trzymał nawet dwóch katolickich cze­
ladników u siebie i dobrze im płacił, tak, jak­
by żydowskich-chłopców na święcie brakowało 
i tak się z nimi po polsku wprawił gadać, że 
i do żydków rzadko się inaczej odzywał, tak, 
jakby słodkiej żydowskiej mowy nie lubił.

(C. d. n.)
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ma tylko główny nadzór nad wy­
konawcami jej, buchalterami co do 
ksiąg, a co do czynności kancela­
ryjnych, nad osobą obowiązki te 
wypełniającą. Na podstawie tylko 
tych ksiąg, tak prezes, jako i za­
rządzający rachunkowością, mogą 
sprawdzać stan kasy. [C d.n.)

Do *
W ojczyźnie twojej gród widziałem złoty, 
Gdzie niebotyczne stoją rzędem gmachy, 
Iparków się kwietne unoszą zapachy, 
I tłum pomników stare stawi cnoty, 
A w jaśniejące pogodą błękity 
Gotyckie świątyń wylatują szczyty.
Widziałem gród ten, gdzie zgiełkiem i szu- 
Tętnią ulice, a w łożu z granitu [triem 
Płyną kanały, jak smugi błękitu, 
Misternych mostów przepasane tłumem, 
A ponad grodem w niebie szczytem tonie 
Stary Kalemberg w lesistej koronie.
I powracałem tęskny do krainy, 
Gdzie takich grodów niema i przepychu, 
I wzrok takiego nie spotka uśmiechu, 
I takiej jak ty nie znajdzie dzieciny, 
Co pić da tyle czarów i słodyczy 
Z skarbnicy uczuć, z miłości dziewiczej!... 
A gdy te smutne zobaczyłem pola, 
Gdzie łzami świecą ranne krople rosy 
I miljonowa w smutku płynie dola 
Pod czerwonemi od gromów niebiosy, 
To zapomniałem w tej samej godzinie 
O grodzie cudów, o szczęścia krainie. 
I dziś mnie czasy jej nie nęcą złote, 
I jedno tylko tęskna myśl pamięta -. 
Tkliwych słów kilka, przelotną pieszczotę, 
Bladą twarzyczkę i czarne oczęta 
I nowe hasło dla drogi dalekiej:
— „Ufaj, walcz, kochaj!—jam twoja na

[wieki!..A
— „Ufaj, walcz, kochajP O czysty aniele! 
H' wędrówce naszej burz było tak wiele,
I tyle razy w krwawych walk rozterce 
Zwisały skrzydła i pękało serce,
Że z trwogą dzisiaj tajną przyszłość pyta :
— „Kiedyż wyśniona jutrznia nam za­

kwita!...*
Artur Gliszczyński.

Ze wsi.
Zbiór siana,, koniczyny i rzepaku 

zimowego odbył się przy najfatal­
niejszych warunkach klimatycznych. 
Ciągłe deszcze, uniemożliwiały ro­
boty i niedozwoliły przy największej 
nawet baczności i pilności rolnika 
sprzątnąć paszy, posiadającej jaką 
taką wartość. To też koniczyny 
szczególniej ucierpiały bardzo i do 
połowy zepsute, zebrane zostały. A 
szkoda to wielka, bo koniczyny w 
okolicy Radomia wyszły znakomicie. 
Ze zbiorem rzepaku było tak samo. 
Niepodobna było uciec z nim pod 
dach. Łapało się go za każdym bły­
skiem słońca i powiewem 
chwilowym po troszku, a p< 
deszczu, rzepak rozumie się 
więcej się kruszył w strąkach na 
polu i marnował. Ziarno po wy- 
młóceniu wilgotne, grzeje się i po­
trzebuje niezmiernej pracy i bacz-

wiatru
>0 każdym 

coraz

ności ciągłej, aby się nie zepsuło chleba i kartofli, których w porze 
zanim obeschnie i do przeróbki użyte 
zostanie.

Pierwsza więc część zbiorów bar­
dzo niepomyślnie wyszła, bo kilka 
zaledwie dni pogoda się ustaliła 
przy ogromnych upałach. Pod tą 
niby szczęśliwszą wróżbą zaczę­
liśmy żniwa. Czas żniw w tym roku 
cokolwiek opóźniony. Różnica w r. 
żtsszłym wynosi 8, do 10 dni. Ró­
żnica ta dla dworów pozornie nie 
wielka, ma jednak dla nich dotkli­
we znaczenie. Dwory zwykle uprze­
dzały na kilka dni włościan, aby 
tym sposobem zyskać na robotniku. 
W r. b. włościanie i dwory jednego 
dnij rozpoczęły żniwo, to też na 
dworskich żniwach od pierwszego 
dnia robotuika brakuje, bo każdy 
włościanin, przyciśnięty przednów­
kiem i względną drożyzną, szczę­
śliwy, że doczekał własnego chleba, 
spieszy na zagon do siebie, aby go 
jak najprędzej skosztował. Rok o- 
becny bardzo nienormalny dla rol­
nika, nagromadza roboty w jednym 
czasie, niemożebne do załatwienia. 
Deszcze wstrzymywały bez przerwy 
naturalny bieg pracy, a przy pogo­
dzie wszystko razem czeka ręki 
człowieka. Zboża raptownie docho­
dzą, tak, że jęczmień kosi się za­
równo z żytem, a pszenica za kilka 
dni będzie gotową do zbioru. Wo- 
góle w powiecie radomskim zboża, 
na wyżej położonych ziemiach, nieco 
poprawiły się, na dolnych tylko, 
tak ozime, jak i wiosenne za­
siewy, skutkiem deszczów i nad­
miernej wilgoci, przepadły. To samo 
można powiedzieć o kartoflach i bu­
rakach cukrowych. Na wyższych 
miejscach są dobre, na niższyeh, 
albo nie weszły, lub są bardzo 
nędzne. Pielenie buraków cukrowych 
w tym roku bardzo uciążliwe, bo 
przy słabym ich rozwoju, chwa­
sty rosną jak na drożdżach. Buraki 
wogóle w tej okolicy nie obiecują 
dobrego wydatku. Marchew pastew­
na, gdzie dobrze weszła, ma wy­
gląd obecnie dobry. Kapusty zjedzo­
ne przez robactwo. W.ogrodach o- 
ifoeowyeli mróz w połowie czerwca 
uszkodził zawiązki owocowe i owo­
ców bardzo jest mało na drzewach. 
Względnie śliwki węgierki najlepiej 
się utrzymały. Zboża nie będą plo­
nować, bo przy kiepskich warun­
kach okwitły.

Przednówek obecny, warstwa ro­
bocza ludu wiejskiego przechodzi 
bardzo ciężko. Znojnie zapracowany 
grosz przy drożyznie nie może wy­
starczyć na wyżywienie rodzin, to 
też ludziska użalają się na drożyznę 
i z upragnieniem oczekują nowego

dodają lu- 
i chęci do 
lżejsze wa-

obecnej bardzo oględnie używać mo­
gą. Pożywionie samo absorbuje gło­
wy rodzin, a przy robotach wszyst­
kie rozmowy skierowane są do Chle­
ba. Rozpoczęte zbiory 
dziom pewnej otuchy 
pracy, bo im obiecują 
runki do życia.

Wiejska młodzież szkolna pełną 
piersią używa swobody pod rodzin­
ną strzechą i świeżego powietrza. 
Chłopcy zapomnieli na chwilę o ła­
cinie i grece, dopomagając ojcom w 
ciężkiej letniej pracy. Przyglądają 
się oni zblizka życiu i twardym wa­
runkom bytu ojców swoich, tym 
sposobem powoli sami przygotowują 
się do pracy, która ich czeka. Po 
za teorją szkolną taka praktyka ży­
cia jest dla młodzieży konieczną, a 
już od sposobu zapatrywania się 
samych rodziców i stopnia ich in­
teligencji zależy korzystne lub mniej 
korzystne urabianie chłopców i od­
działywanie1 moralne podczas wakacji. 
Na rodzicach leży święty obowią­
zek korzystania z pory, która im 
dzieci pod wyłączną opiekę oddaje. 
Mają rodzice doskonałą sposobność 
obserwować dzieci, poznawać nowe 
ich nawyknienia i dopełniać tego, 
czego im brakuje, a to bardzo łat­
wo przychodzić powinno, pamięta­
jąc, że tu serca rodzinne wzajemnie 
sobie oddane, rzecz całą niezmiernie 
ułatwiają. Szkoła robi swoje, niechże 
więc i rodzice poczuwają się w obo­
wiązku robienia tego, co do nich 
należy.

Z wiejskich towarzyskich stosun­
ków niema nic nowego do zazna­
czenia. Czas letnieh zbiorów, go­
rączkowa praca pochłania rolników, 
a przy nich i całe rodziny wiejskie. 
Mieszkańcy miast, zamożniejsi, silą 
sobie głowy na uprzyjemnienie tych 
letnich miesięcy, które są dla nich 
miesiącami wypoczynku. Dla miesz­
kańców zaś wsi, przeciętnych pra­
cowników, pora obecna jest naju­
ciążliwszą, bo niepozwala na chwi­
lę oddalać się z domu, pochłania 
masy pieniędzy na robotnika i każę 
zapomnieć o jakiej takiej przyjem­
ności życia, która wreszcie od pe­
wnego już czasu przestała być u- 
działem rolnika. Fr. K.

W 
za

Krótki rys statystyczny
hypoteki gubernjalnej radomskiej.

(Część II. Statystyka porównawcza.) 
Zebrał i opracował 

JAN ROMANOWSKI.
(Ciąg dalszy.)

c) Na 80 dóbr stowarzyszonych 
1870 r. wystawiono na sprzedaż 
zaległości, na pierwszą w czerw­

cu 3 dóbr, w grudniu 2, razem
5, na drugą we wrześniu 7, w
ogóle 12, w r. 1871 na 81 dóbr 
stowarzyszonych zapisano ostrzeżeń 
o zajęciu, na sprzedaż pierwszą w 
maju 2, w listopadzie 5, razem 1 
ostrz. Na 81 dóbr w r. 1872, na 
pieswszą w maju 3, listop. 4, raz. 
7. W roku 1873 na 82 dóbr, na 
pierwszą w maju 4, listop. 5 raz- 
9. W latach powyższych t. ]■ 
1871, 1872 i 1873 zajęcia na
sprzedaż drugą nie było. W roku 
1874 na 85 dóbr, wpisano ostrze­
żeń na sprzedaż pierwszą w maju
6, w listopadzie 10 raz. 16, na 
drugą w październiku 2, w ogóle 
18 ostrz. W r. 1875 na 88' dóbr, 
na pierwszą w maju 13, listopadzie 
3 raz. 16, na drugą w październi­
ku 1, w ogóle 17 ostrz. W roku 
1876 na 90 dóbr, na pierwszą 
maju 10, w listopadzie 12 razem 
22, na drugą w kwietniu 3, 
grudniu 2 razem 5, w ogóle 27 
ostrz. W r. 1877 na 90 dóbr, na 
pierwszą w kwietniu 7, w paź­
dzierniku 8, raz. 15, na drugą we 
wrześniu 4, w ogóle 19 ostrz. W r- 
1878 na 92 dóbr, na pierwszą 
maju 5, listopadzie 4 raz. 9, n» 
drugą w marcu 2, w ogóle 11 
ostrz. W r. 1879 na 92 dóbr, na 
pierwszą w maju i listopadzie P°
7, raz. 14, na drugą nie było. ” 
r. 1880 na 91 dóbr, na pierwszą
w maju 3, listopadzie 10, raz. 13’ ; 
na drugą w kwietniu 2, w ogóle 
15. W roku 1881 na -i _ 
pierwszą w maju 4, w listopadzie 
6, raz. 10, na drugą nic! było. w 
r. 1882 na 93 dóbr, na pierwszą 
w maju 13, listopadzie 11, raz-
24, na drugą w sierpniu 1, w o- 
góle 25 ostrz. W r. 1883 na 95 
dóbr, na pierwszą w maju 15 
listopadzie 11, raz. 26. W r. 188* 
na 96 dóbr, na pierwszą w maju 
15 w listopadzie 6, raz. 21. AV f- 
1885 na 102 dóbr, na pierwszą w 
maju 14, listopadzie 16, razem 30- 
Zajęcia na sprzedaż drugą w latach 
1883, 1884 i 1885 nie było. W Ł 
i 886 na 110 dóbr, na sprzeda* 
pierwszą wpisano ostrzeżeń w maj0 
15, w listopadzie 14, razem 29 > 
na drugą w marcu I, w ogóle 30- 
W roku 
pierwszą 
13, raz.
W roku 1000 du izu uuui, •; 
pierwszą w maju 16, listopadzie
25, razem 41, na drugą w marę0 
5, we wrześniu 1, raz. 6, w ogól0 
47 ostrz. W r. 1889 na 120 dóm 
na pierwszą w maju 24, w list0' 
padzie 16, raz. 40, na drugą 'v 
marcu 3, we wrześniu 1, raze111
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1887 na 115 dóbr, *!a 
w maju 25, listopadzie 
38, na drugą nie był0,
1888 na 120 dóbr,

(Według opowiadania naocznego świadka) 1
przez

Gamm

(Ciąg dalszy.)
— Umiem pracować i na zbytek pracy nie bę- J 

dę się uskarżał—mówił zwolna Pablo. — Niech : 
mię pan strofuje, gdy zechce, niech mię nawet ' 
łaje, tylko... o jedno proszę: niech pan nigdy na i 
mnie nie podniesie ręki, bo... bo sam nie wiem, co- 
bym wówczas zrobił.

— Zkądżeby mi na myśl przyszło bić ciebie? 
Liczę na ciebie i wierz mi, po ludzku obchodzić 
się będę z tobą.

— Chciałem tylko tak, na wszelki wypadek 
ostrzedz pana. Wszystko się nie da przewidzieć, 
a wiem, że nie zniósłbym tego. Niech pan nad 
tem się zastanowi...

— Dobrze, i owszem—chociaż ja nie przy­
puszczam, aby to było potrzebne. Ufam ci przecie, 
ufaj mi nawzajem.

Pablo odszedł pochmurny i wziął się do służ­
by uczciwie i sumiennie; wesołość jednak jego 
uprzednia pierzchła, z ust uleciały żarty i piosn­
ki. Chód, przedtem elastyczny, ociężał i zwolniał.

— Jakże się sprawia Domenich?—pytał puł­
kownik doktora.

— Na rękach mnie nosi—odpowiadał chirurg.

3)

O nic mię teraz, odkąd mam go na usługach, nie 
zaboli głowa. Myśli o mnie jak rodzona matka, 

i gderania nawet znosi w milczeniu, nie papla, nie 
! ospalec, rzadki człowiek!

— Bohater!—odrzekł pułkownik.
Pablo istotnie starał się we wszystkich oko- 

! licznościach dogadzać lekarzowi, gdy ten zdener- 
; wowany, zmęczony, zasmucony wracał z ambu- 
> lansu, gdzie patrzeć musiał na konanie niejedne- 
■ go dzielnego i pełnego życia męża i zkąd nieje- 
| den młodzieniec wyszedł nazawsze okaleczony. 

Smutek i rozdrażnienie lekarza objawiały się nie­
cierpliwością i szorstkością.

Pablo wszystko znosił cierpliwie i łagodnie.
— Dziś wrócę zaledwie o siódmej w wieczór. 

| Pamiętaj Domenich, aby wieczerza była gotowa.
Trudną mam do dokonania operację i będę bar­
dzo zmęczony.

Powiedziawszy to, Don Ramon nałożył mun­
dur, zapiął go i wyszedł spiesznie.

Pablo przygotował wieczerzę: bifstek z kar­
toflami. Punkt o siódmej wszystko było w pogo­
towiu. Doktór nie nadchodził. Zaniepojony Pa­
blo starannie okrywał półmisek, aby nie ostygł. 
Przychodziło mu nawet na myśl piec bitstek świe­
ży, lecz bał się, czy doktór lada chwilę nie na­
dejdzie zmęczony, głodny, zły. Ha! zawsze lepiej 

. gdy zastanie kęs, przestały bodaj, lecz gotowy.
Pablo wychodził przed namiot, to znów wra­

cał i kręcił się koło stołu. Wydzwoniła ósma...

dalej wpół do dziewiątej. Niebo zasnuło sl® 
ciężkiemi chmurami. Burza wisiała nad ob°' 
zem. Zbliżała się noc ciemna, ponura... N°' 
reszciel — oto na ciemnem jej tle zarysowa*0 
się postać doktora. Szedł szybko, szybszym 01 
kiedykolwiek w podobnych razach krokiet' 
Wpadł jak wicher, cisnął o ziemię czapW.’ 
rzucił się na jedyne pod namiotem krzesło 
odsunąwszy niecierpliwie świecę, przysunął 0 
sobie jadło.

Pablo przekonanym był, że bifstek nie bfi' 
dzie dobry, że się przestał, gdyż gotów hi’’ 
jak pan rozkazał na — siódmą. Don Ran10 
zły i roztargniony zdawał się słów sługi 'vca 
nie słyszeć i wychylając kielich po kieliszh0’ 
klął na czem świat stoi, wszystko i wszystkie*1' 
władze, oficerów, adjutantów, ambulansy, 5l°, 
stry miłosierdzia, instytucję „czerwonego k*"7?. 
ża“, bandaże, apteki, dostawców. Naklą*5?' 
się do syta zamilkł i wtedy dopiero zabrał s’» 
do jedzenia.

Lecz jadło, jakkolwiek starannie przyg0^ 
wane, istotnie przestało się, mięso stwardnia*1’ 
kartofle ostygły.

— Ależ to chyba 
wrzasnął doktór.

Porwał się nagle z 
zżute mięso, cisnął na 
lerz, a przyskakując 
mu policzek siarczysty.

dla psów dobre! ' 

miejsca, wyplunął 
ziemię półmisek i . | 
do Domenicha, wy0’’ 

(C. d. n >



4, w ogóle 44 ostrz. W r. 1890 
na 120 dóbr, na pierwszą, w maju 
15, listopadzie 24, raz. 39, na dru­
gą w marcu 1, we wrześniu 4, 
raz. 5, w ogóle 44 ostrzeżeń. Naj­
gorsze więc lata dla tego powiatu 
były 1876, 1882, 1883, 1885 do 
1890 włącznie. (C.d.n.)

Wiadomości bieżące.
* Na uroczystem zamknięciu roku 

szkolnego w akademji duchownej rzym­
sko-katolickiej w Petersburgu, stopień 
magistra św. teologji otrzymali: Win­
centy Aleksandrowicz z djecezji sej­
neńskiej, Piotr Zieliński i Józef Król 
z archidjecezji mohilowskiej, Ignacy 
Kłopotowski z djecezji lubelskiej, Ka­
zimierz Kibelis z djecezji wileńskiej, 
Zygmunt Fijałkowski z djecezji płoc­
kiej, Ludwik Gawroński z djecezji kie­
leckiej, Stanisław Mirccki z djecezji 
włocławskiej. Zygmunt Paciorkoprski, 
Henryk Fijatowski i Antoni Szlagow­
ski z archidiecezji warszawskiej.

'fft miasta.
Na odnowienie kościoła po-Ber- 

nardyńskiego w dalszym ciągu p. 
A. P. złożył rs. 2. Razem z ofia­
rami poprzedniemi rs. 18.

Dla biednej z dwojgiem dzieci 
i chorą matką, staruszką, w Re­
dakcji naszej złożyli: Hersylja Kor..', 
z Jarosławia, nad Wołgą, rs. 1, 
Edzio, Staś, Kazio i Stefcio rs. 2, 
Kazio, Zosia i Marychna rs. 2, Ja­
nia kop. 10, Wacia kop. 10, Czesia 
kop. 10, Bolcio kop. 10. Razem 
rs. 7 kop. 93.—Kwotę tę wręczyła 
biednej uproszona przez Redakcję 
p. Marja Łuczyńska.

P. Antoni Okólski, prof. uniwer­
sytetu warszawskiego, bawił w mie­
ście naszem.

P. Sergijusz Aleksandrowicz 
Makiejew, naczelnik kancelarji Gu­
bernatora radomskiego i cenzor 
„Gazety Radomskiej", mianowany 
został komisarzem do spraw wło­
ściańskich na powiat hrubieszowski.

P. Aleksiej Wiktorowicz Wa- 
rencew, inżynier-górnik, urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy Gu­
bernatorze radomskim, mianowany 
naczelnikiem kancelarji Naczelnika 
gubernji radomskiej.

Błonica. Na tak zwanych „Pla­
tach" i przy ul. Dymitrjewskiej 
pojawiło się wśród dzieci parę 
Wypadków błonicy, z bardzo ostrym 
przebiegiem.

Na nosaciznę. Przed paru dnia­
mi w szpitalu starozakonnych, w 
Radomiu, Jakób Zeifinger, z gminy 
Rogów, przywieziony przez wójta, 
?-fflarł, jak stwierdził lekarz ordy­
nujący, na nosaciznę. Zejfinger 
straszną chorobą tą zaraził się od 
bonia, którego sprzedał włościani­
nowi.

Wójt gminy Rogowa chore zwie- 
rzę dostawił do weterynarza w Ra­
domiu, który zaopinjował, że koń 
jest istotnie dotknięty nosacizną. 
O fakcie tym policja miejscowa zło­
iła natychmiast raport J. W. Gu­
bernatorowi.

Orkiestra amatorska. Dowia­
dujemy się, że orkiestra amatorska 
organizuje się energicznie i że pró­
by już się rozpoczęły.

W wieczory zimowe nie będzie 
5vięc może nudów!

Telegramy niedoręczone, za oka­
laniem legitymacji, odebrać mogą 
w biurze telegraficznem, w Radomiu, 
Pp.: inżynier Hołyński i Gelberg, 
botel Francuzki.

. Uzięki Wam 
ł?c*ele, Życzliwi 
•cznem zebranie

Podziękowanie.
Szanowni, Zacni Przy- 
i Znajomi, którzyście 

■m na pogrzeb Karola 
BurSharda przynieśli prawdziwą ul- 

tak ciężkim ciosem dotkniętej ro­
dzinie— zaś Wam, którzyście na wła- 
8nych barkach te drogio sercu nasze- 
mu szczątki ponieśli do grobu: „Bóg 
zapłać“ — Afolte iona i rodzeństwo.

Z okolicy
, Z Iłży. (Kor. „Gaz. Rad.u) W 
Trzepowie, w lasach Starachowic­

kich (straż Jasieniec), z soboty na 
niedzielę wieczorem spełnione zo­
stało zabójstwo.

Stępniewicz, gajowy, wróciwszy 
na spoczynek, usiadł w izbie, na­
przeciw okna. Nagle rozległ się 
strzał z po za okna i Stępniewicz 
padl zabity na miejscu. Nieszczę­
śliwy, człowiek młody jeszcze, bo 
liczący około 40 lat, pozostawił 
żonę i dwoje dzieci.

Zabójca dotąd niewyśledzony.
BgBZ Opatowa. W poniedziałek 

g ubiegły, pomocnik naczelnika 
powiatu opatowskiego, ś. p. Kle­
mens Laskowski, brat naczelnika
straży ogniowej w Radomiu, na 
rękach córki swej Felicji, zakoń­
czył doczesny żywot.

Ś. p. Klemens, od lat czterech 
piastując godność pomocnika na­
czelnika powiatu w Opatowie, a 
przeszło od lat 40 będąc na służbie 
rządowej, umiał zjednać dla siebie 
miłość, poważanie i szacunek.

Naczelnicy władz, koledzy, liczne 
grono przyjaciół i znajomych i 
tłumy ludu z miasta i okolicy od­
dało ostatnią posługę człowiekowi 
dobremu i zacnemu.

Na trumnie widniały wieńce z 
żywych kwiatów: „Od kolegów", 
„Od przyjaciół" i „Od rodziny."

Nad grobem przemówił J. W. 
ks. dziekan Cieszkowski i w szcze­
rych a podniosłych wyrazach skre­
ślił poczciwy żywot ś. p. Klemensa 
i polecił pamięci pozostałą rodzinę, 
która w zacnem życiu nieboszczy­
ka niech widzi skarby przyszłości 1

Pokój szlachetnej jego duszy — 
niech mu lekką będzie ziemia.

Z Opatowa. (Kor. „Gaz. Rad.“) 
Po burzach i deszczach zawitała 
pogoda. Ci co opóźnili się ze zbio­
rem siana i koniczyny, zdołali u- 
przątnąć pierwsze plony szczęśli­
wie. Wielu jednak rolnikom, a jest 
ich dużo, długotrwałe deszcze przy­
niosły szkody niepowetowane.

Żniwa już się rozpoczęły w oko­
licach Opatowa. Krasnolice Kasie i 
Marysie przy sierpie wyśpiewują:

Nie chciala Wanda miemca, 
Wołała krakusa;
Niemiec cliciał walcować, 
Krakus dal całusa.
Nie chciala Wanda miemca, 
Poszła z Wisłą w morze, 
Na cói nam cudzoziemca, 
Gdy był o swój, Boże. 
Oj danai moja dana, 
Śpiewam se od rana, 
Śpiewałabym, kiej skowronek, 
By powitać dzionek... i t. d.

Z Opatowa. Dnia 18 lipca r. b., 
o godzinie 6 ej wieczorem, w pra­
starej kolegjacie naszej, wobec licz­
nie zebranej rodziny i inteligencji 
miejscowej, zawarty został związek 
małżeński między p. Kazimierzem 
Renner a panną Wandą Kaznow- 
ską, córką Ignacego i Kamilli z 
Samborskich.

Związek ten małżeński pobłogo­
sławił J. W- ks. kanonik i dzie­
kan Fudaleski w asystencji dwóch 
poddziekanich kapituły. Ceremonję 
zakończyło piękne przemówienie 
czcigodnego ks. dziekana, które na 
długo utrwali się w pamięci mło­
dej pary i obecnych.

Młodej i dorodnej parze—staro­
polskie „szczęść Boże!"

Z Tarłowa. (Kor. „Gaz.Rad.*) 
Nad miasteczkiem naszem od pew­
nego czasu zawisło jakieś nie­
szczęsne fatum, które sprowadza 
rozmaitego rodzaju wypadki.

Przed kilkunastu dniami, z przy­
czyny nieostrożności, spłonęło kil­
kanaście budynków mieszczańskich, 
a ponieważ ogień wynikł późno 
wieczorem — i ratunek przytem był 
niedołężny, więc się spaliło wszyst­
ko, nie wyłączając nawet inwen­
tarza i drobiu.

Przed kilku znowu dniami, wsku­
tek gwałtownej burzy, a następnie 
gradu, mieszkańcy Tarłowa ponieśli 

I■ł

wiele strat w polu, ponieważ na 
przestrzeni kilkunastu mórg grad 
wytłukł zboże, a wieczorem tegoż 
samego dnia od piorunu spaliło się 
5 stodół, napełnionych paszą i za- 
asekurowanych zaledwie po kilka­
dziesiąt rubli.

Od pioruna spłonęły również na 
przedmieściu Tarłowa dwa miesz­
kalne budynki, a w jednym z nich 
spaliła się 30-letnia kobieta, która 
przestraszywszy się hukiem pioru­
nu, straciła przytomność i nie mo­
gła uciec z płonącego domu.

Urodzaje w okolicy Tarłowa nie 
zapowiadają zbyt dobrych rezulta­
tów, a skoszone przed trzema ty­
godniami siano leży dotąd na łą­
kach, gdyż zbierać niema co, bo 
wszystko zgniło.

Na miejscu lekarza Lembki, któ­
ry otrzymał nominację na doktora 
wojskowego, osiadł w miasteczku 
naszem dr. Horodyski. Lekarz ten 
cieszy się w okolicy uznaniem i 
zaufaniem tak inteligencji, jako też 
i prostego ludu. ialasaniy.

Z Koprzywnicy otrzymujemy 
pismo następujące: W Nr. 53 „Ga­
zety Radomskiej" z niemałein zdzi­
wieniem przeczytałem artykuł mie­
szkającego niedawno w Koprzywnicy 
lekarza; w liście tym razi nietylko 
brak dyskrecji, ale i pewnej deli­
katności wobec plebana koprzy- 
wnickiego, który żadnemu z lekarzy, 
stale tu zamieszkującemu, nigdy 
nie uhybił i w wywodach swoich 
z rzeczywistą prawdą nie minął się 
wcale. Szanowny autor pozwoli so­
bie zrobić małą uwagę, a mianowi­
cie, że mogą być pewne niedogod­
ności w Koprzywnicy, ale czy wolno 
przemilczać w oczy bijącą prawdę? 
Każdy z pięciu poprzednich lekarzy, 
wyjeżdżając kolejno z Koprzy­
wnicy, opuszczał ją tylko dla oso­
bistych widoków i dla polepszenia 
bytu, albo powołany na stanowisko 
wyższe, spieszył spełnić zaszczytny 
obowiązek społeczny! Ostatni le­
karz wyjeżdżając z Koprzywnicy, 
prócz owej szerszej praktyki i po­
dzielenia się korzyściami jej ze star­
szym kolegą, innych podnioślejszych 
celów nie miał na względzie; opu­
ścił Koprzywnicę mimo danego so­
lennie słowa, że rok cały prze- 
mieszka w niej—bez przerwy?...

Dzieciństwem nazwać należy o- 
koliczność, że autorowi podobało 
się 'znaleźć w parafji koprzywnic- 
kiej mniejszą liczbę ludności, niż 
jest ona wistocie; proboszcz prze­
cież, formujący wykazy statystycz­
ne, zna dobrze liczbę i stan para- 
fjan swoich, do których ma prawo 
zaliczyć ludność napływową — cze­
ladź dworską, zamieszkałą w osa­
dzie i po wioskach sąsiednich.

W walce o byt wszystko może 
być uwzględnione, ale siła moralna 
człowieka wykształconego i podnio- 
słość charakteru winny być dale- 
kiemi od wszelkich spekulacyjnych 
zachcianek!

Jakkolwiek szanowny autor po­
wołuje się na najlepsze ze mną sto­
sunki, to jednakże zaznaczyć mu­
szę, że stosunki tego rodzaju 
możliwo są jedynie pomiędzy ludź­
mi doskonale się rozumiejącymi i 
na wzajemnym szacunku oparte.

Niech szanowny autor nie sądzi, 
że moje przekonanie, dotyczące ko­
nieczności stałego lekarza w Ko­
przywnicy, ulegnie jakiejkolwiek 
zmianie, że mnie tak łatwo stropić 
i z placu polemiki usunąć. I owszem, 
będzie dla mnie niewymowną roz­
koszą powitać w mojem własnem 
domu lekarza, przybywającego na 
stały pobyt do osady naszej; starać 
się o to będę troskliwie i parafjan 
swoich do szukania porady zachę­
cać nigdy nie przestanę!

Doprawdy trudno jest pojąć,'jak 
można było się ścieśniać i krępo­
wać swoją swobodę. Takie ignoro­

wanie stosunków z życzliwymi, przy­
kre jest i bolesne. Ale mniejsza już 
o to, mam bowiem to przekonanie, 
że prędzej czy później prawda odnie­
sie zwycięztwol X. J. Wos....

Z Klimontowa. (Kor. „Gaz. 
Rad.“) Od kilku tygodni mieszkań­
cy naszego miasteczka alarmowani 
są co dni parę łuną pożarną, któ­
ra wybucha nagle w rozmaitych 
porach dnia i nocy, to w jednej, 
to w drugiej dzielnicy. Aczkolwiek 
żaden z ostatnich pożarów nie 
przyjął większych rozmiarów, jed­
nakże ludność biedna ponosi znacz­
ne straty przy ratowaniu rucho­
mości z zagrożonych domów. Naj­
większy pożar mieliśmy między 
godziną 3 — 4 zrana, przed 
kilku tygodniami; pięć domów 
mieszkalnych wraz z zabudowania­
mi gospodarskiemi padło ofiarą pło­
mieni. Od tego czasu były już 3 
pożary mniejsze.

Że gęsto zabudowane i zaludnione 
miasteczko nasze nie stało się jeszcze 
dotychczas pastwą pogorzeli, za­
wdzięczamy to jedynie żołnierzom 
oddziału straży pogranicznej, któ­
rych władza miejscowa przed nie­
dawnym czasem za szybki ratunek 
hojnie wynagrodziła. Dzielni ci lu­
dzie zjawiają się pierwsi na miejsce 
pożaru i dzielą pomiędzy sobą 
akcję ratunkową: jedni starają się 
stłumić ogień na miejscu, inni zaś 
przeciąć mu dostęp do sąsiednich 
budynków. Im też tylko zawdzię­
czamy, że w dzień św. Piotra i 
Pawła nie zgorzała u nas znaczna 
część osady. Wprawdzie nie brak 
tu ani sikawek, ani beczek do 
wody, rąk tylko roboczych uczuwać 
się daje na każdym kroku. Przy 
każdym pożarze mamy mnóstwo 
rozkazujących, natomiast zmusić 
kogokolwiek do posłuszeństwa lub 
pracy możnaby chyba tylko za po­
mocą pięści lub kija.

Rzecz godna uwagi, że pożary 
wynikają u nas najczęściej w do­
mach niewielkich i stosunkowo 
nieźle ubezpieczonych, stan zaś ma- 
terjalny ich właścicieli nieraz wy­
maga doraźnej pomocy.

Większość mieszkańców bardzo 
jest zatrwożona; utrzymują, że 
w nocy nawet spać nie mogą spo­
kojnie.

W tych dniach z rozporządzenia 
władzy wykopano u nas na wszyst­
kich drogach, okalających miasto, 
postawione przez kabał słupy, po­
łączone ze sobą drutami, które u- 
możliwiały żydom, podług talmudu, 
w dnie szabasowe nosić ze sobą 
książki i utensylja do nabożeństwa, 
oraz chustki do nosa. Taki sam los 
spotkał podobno i we wszystkich 
sąsiednich osadach i miasteczkach 
owe słynne słupy, które szpeciły 
wjazd do miasteczek, uieposiada- 
jących rogatek, a wyznawcom Moj­
żesza przypominały po części ich 
ziemię .obiecaną. Nie uratowały 
słupów i latarnie, wywieszane na 
nich przez kahał, niby to w inte­
resie dobra publicznego. Wysta­
wiono nowe latarnie kosztem miasta. 
Obecnie żydkowie tylko nad tym 
myślą, jak się urządzić z chustka­
mi do nosa. Książki i utensylja do 
nabożeństwa, powie zapewne mądry 
w talmudzie rabi, można w przed­
dzień szabasu zanieść do domu 
modlitwy, ale na chustki nie ma 
rady. Przyjdzie chyba wykluczyć je 
z tualety sobotniej, a poświęcić na 
ich miejsce rękawy lub poły od 
kapot świątecznych.

W Suchedniowie, jak donosi 
„Kur. Warsz.", >-kandydat nauk 
przyrodniczych p. Polikarp Bru- 
dzyfiski, mając zapewnioną pomoc 
jednego z kapitalistów, który daje 
mu 20,000 rs., rozpoczął starania 
o koncesję na założenie szkoły rol­
niczej w okolicach Suchedniowa, z 
kursem trzyletnim. Dla praktycz­
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nego wykształcenia uczniów przy 
szkole ma być pigcio-włókowy fol­
wark, na którym gospodarzyć będą 
nauczyciele szkoły wespół z ucz- 
niami.

TL kraju.
Łódź, d. 20 lipca, 1891 r. [Kor. 

„Gaz. Jład.u) Krążące od niejakie­
go czasu w mieście naszem pogło­
ski, o spodziewanym zastoju tego­
rocznym w przemyśle łódzkim, zy­
skują z dniem każdym coraz wię­
cej potwierdzenia. Obecnie cztery 
dość znaczne bankructwa w Łodzi 
przy wysokości pasywów około rs. 
200,000, oraz zaangażowanie firm 
łódzkich w nowe upadłości w Ro­
stowie i Berdyczowie, na ogólną 
sumę około pół miljona rubli, 
świadczą wymownie o zbliżającej 
się złowrogiej chmurze przesilenia, 
z której bodajby jaknajmniej gro­
mów wypadło. Przyczyny, dość 
skomplikowane na pozór, sprowa­
dzają się w zasadzie do jednej, 
mianowicie: spodziewanych nieuro­
dzajów tegorocznych w cesarstwie, 
bieg bowiem interesów w przemy­
śle łódzkim, mniejsze lub większe 
ożywienie, zastój, przesilenie i t. p., 
najczęściej raptowne wybryki na­
szego Manchestru, zależne są pra­
wie wyłącznie od mniej lub więcej 
pomyślnych urodzajów, szczególniej 
w punktach nadwołżańskich, gdzie 
produkt łódzki wyrobił sobie od lat 
wielu dominujące stanowisko na 
rynkach. W chwili obecnej wszyst­
kie nadzieje przemysłowców na­
szych spoczywają na zbliżającym 
się wielkim jarmarku niższo-nowo- 
grodzkim, który wskutek licznych 
upadlośei w cesarstwie i ewentual­
nego osłabienia kredytu, nie za­
powiada się nader pomyślnie, a 
nadpływające korespondencje agen­
tów firm łódzkich z cesarstwa 
brzmią coraz więcej alarmująco.

W Łodzi pierwsze zwiastuny prze­
silenia nie omieszkały zamanifesto­
wać się w sposób sobie właściwy: 
Kilka firm przemysłowych, jak wy­
żej powiedziałem, zawiesiło wypła­
ty, a w fabrykach robi się coraz 
„przestroniej". Z tkalni wełnianej 
p. Ratkę wydalono 20 robotników, 
z fabryki Geldnera wskutek zaprze­
stania robót nocnych 56, a z fa­
bryki Wulfsohna 70 robotników i 
t. d. Nie lepiej dzieje się w prze­
myśle drobnym. Czytamy w „Dzien­
niku Łódzkim" : „Zły stan intere­
sów wogóle odbija się fatalnie na 
tutejszym przemyśle drobnym: W 
ciągu ostatnich kilku tygodni około 
60 zakładów ręcznego przemysłu 
tkackiego, mających po 2 — 4 
warsztaty, z powodu braku zamó­
wień zawiesiło roboty. Gorzej jesz­
cze wiedzie się pończosznikom; nie 
mając nadzieji poprawienia się w 
krótkim czasie interesów, zwinęli 
oni zupełnie kilkanaście warsztatów. 
Około 20 zakładów, wyrabiających 
szpulki, czółenka tkackie, oraz inne 
części warsztatów ręcznych, zban­
krutowało. Mnóstwo rodzin prze­
ważnie żydowskich, utrzymujących 
sig z nawijania przędzy na szpulki 
i przyspasabiania wątków i osno­
wy, pozostaje bez zajęcia, następ­
stwem czego jest ogromna bieda 
pomiędzy tą ludnością. Niemniej- 
szy zastój panuje w innych dzia­
łach przemysłu drobnego. Kilka wy- 
kończalni na małą skalę, zatrudnia­
jących od 6 do 15 robotników oraz 
4 farbiarnie małe (po 8 — 10 ro­
botników) zaprzestały czynności, 
rozpuściwszy pracujących".

Podobnemuż losowi uległo kilka­
dziesiąt szwalń tutejszych, dostar­
czających bielizny większym skle­
pom ; wiele z szwaczek poszukuje 
zajęcia, nadaremnie, z czego ko­
rzystając większe pracownie obni­
żają co tydzień zarobki. W wielu 
mniejszych zakładach ślusarskich 

i tokarskich obniżono zarobki cze­
ladnikom o . 50% i więcej, tak, iż 
zarabiający dawniej po rs. 12 ty­
godniowo, muszą obecnie kontento- 
wać się zarobkiem kop. 75 lub rs. 
1 dziennie. Dodajcie do tego zam­
knięcie kilkunastu sklepów łokcio­
wych, bankructwo kilku innych, zwi­
nięcie kilkunastu zakładów stolar­
skich i ślusarskich, dwóch tokar­
skich, tyleż bednarskich, zakładu 
wyrabiającego gonty w którym pra­
cowało 20 robotników i wiele in­
nych i to wszystko w porze roku 
najpomyślniejszej zwykle dla intere­
sów wzmiankowanych działów prze­
mysłu drobnego, a będziecie mieli 
mniej więcej dokładny obraz zmo­
ry przesilenia, jaka w obecnej 
chwili dusić zaczyna utuczony nasz 
Manchesterek.

Znudzeni czarnemi wróżbami 
przyszłości, słyszanemi niemal na 
każdym kroku, z niemałem zdzi­
wieniem dowiadujemy się, iż p. W. 
Prieser zamierza budować nową 
fabrykę parową szpulek tkackich, 
a p. Izr. K. Poznański olbrzymią 
blicharnię i drukarnię, której bu­
dowę już rozpoczęto. Agas.

W Bolesławiu ma być zbudowany 
nowy kościół, w stylu gotyckim. 
Odpowiedni kosztorys wykońezył p. 
Kowalski, budowniczy gubernjalny 
w Kielcach.

W Pławnie wyścigi konne od­
będą się d. 25 i 26 sierpnia.

Dr. EDWARD DREWNOWSKI od I-go 
lipca mieszka w domu W-go Staniszew­
skiego, przy ul. Lubelskiej, naprzeciw 
Tow. Kred. Chorych przyjmuje jak dawniej.

(448-6)

świata.
Nagrody. Na wystawie berlińskiej'na­

grody otrzymali następujący artyści pol­
scy : Józef Brandt, radomianin, wielki 
medal złoty. Małe medale złote: Rygier, 
rzeźbiarz; Anna Bilińska; Jacek Mal­
czewski, radomianin; F. Reisncr, Pius 
Weloński, L. Jasiński, Wiktor Schret- 
ter, Pochwalski, Zygmunt Ajdukiewicz 
i Leopold Horowitz.

Z Krakowa. Zjazd przyrodników 
i lekarzy już dobiegł do końca. 
Pozostanie on na długo niezatartem 
wspomnieniem dla tych, którzy przy­
jęli udział w pracy poważnej i do­
niosłego znaczenia dla wiedzy.

Posiedzenia sekcyjne przyniosły 
wiele prac, które w następstwie 
rozwinięte, dadzą świetne rezultaty.

Dużego znaczenia referaty przed­
stawił dr. Dickszteiu, z Warszawy, 
a mianowicie : 1) Projekt nowej bi- 
bliografji polskiej z działu matema­
tyki i fizyki, oraz ich zastosowań; 
2) O bibljografji nauk matematycz­
nych, mianowicie o projekcie wy­
dania ogólnej bibliografji nauk ma­
tematycznych, powziętym przez frau- 
cuzkie Towarzystwo matematyczne 
w Paryżu; 3) W sprawie badań nad 
historją nauk matematyczno-fizycz­
nych w Polsce. Prelegent przedsta­
wił tu w krótkim zarysie dzisiejszy 
stan badań nad historją nauk ści­
słych w Polsce, zwracając uwagę 
na ważność badań historycznych dla 
historji kultury narodowej i na po­
trzebę wzięcia udziału w ogólnej 
pracy międzynarodowej w tej dzie­
dzinie; prelegent podaje środki, zmie­
rzające, zdaniem jego, do osiągnio- 
cia tych celów. Po krótkiej dysku­
sji, jaka wywiązała się po odczy­
taniu tych referatów, sekcja jedno­
myślnie uchwaliła następującą re­
zolucję: „Sekcja, uznając ważność 
badań nad historją literatury i 0- • 
światy w Polsce, wyraża życzenie, I 
aby przy komisji dla badań nad hi- i 
storją literatury i oświaty w Polsce 
przy Akadetnji umiejętności powsta­
ło grono osób, mające za zadanie j 
opracowanie programu badań i ogła- i 
szanie prac z tej dziedziny w wy- j 
dawnictwach komisji."

Ważną bardzo jest uchwała zjaz- ' 
du, ażeby wnieść podanie do wszech- ‘ 

niey Jagiellońskiej, o dopuszczenie 
kobiet do wykładów na wydziale fi­
lozoficznym lub urządzenie oddziel­
nych w tym kierunku kursów.

Przemówienie dr. Chodounskiego, 
czecha, podczas uczty na cześć dr. 
Jordana, przyjaciela młodzieży, wzbu­
dziło zapał w słuchaczach. „Sym- 
patje nasze dla waszego narodu 
—mówił dr. Ch. — płyną z głębi 
serca; dzieje wasze, wiele dla nas 
zawierają nauki, a dzieła poetów i 
uczonych waszych myśli, którebyśmy 
radzi sobie przyswoić. Wierzajcie 
też, że jeżeli Mickiewicz wyraził 
życzenie, aby dzieła jego były pod 
każdą polską strzechą, to jest już 
po części, a w przyszłości będzie z 
pewnością pod każdą czeską strze­
chą. Dziś wielce nas wzruszyło, że 
tego wysłowić nie umiem, gdyśmy 
patrzeli na dzieci polskie, otaczające 
pomniki wielkich mężów narodu. 
Ten widok łzy nam z ócz wycis­
nął, a bądźcie przekonani, że ście­
śniły się węzły nasze i że z głębi 
serca pijemy na waszą pomyślność 
i na cześć zacnego d-ra Jordana z 
gorącem życzeniem, aby jego po­
mysł kształcenia ciała i ducha mło­
dzieży i u nas został w życie wpro­
wadzony."

Na wystawie wynalazków, urzą­
dzonej staraniem komitetu zjazdu 
lekarzy i przyrodników, otrzymali 
nagrody z Warszawy, dyplomy ho­
norowe: Redakcje „Pamiętnika fizjo­
graficznego" i „Gazety Lekarskiej". 
Wielkie medale srebrne: redakcja 
„Wszechświata" i „Zdrowia", oraz 
prof. Żurawski, „Warszawskie La- 
boratorjum Chemiczne" i Edmund 
Chrzanowski. Medale srebrne: Jan 
Dąbrowski, firma Trzciński, Urba­
nowicz i Różycki, „Leliwa" (Kor- 
danowski), Adamczewski, F. Balu- 
kiewicz, dr. Heryng i Wodniakowski. 
Wielkie medale bronzowe: redakcje 
„Medycyny" i „Kroniki Lekarskiej", 
H. Biertilmpfel, Ed. Gessner, F. 
Kuśmierski, J. Rutkowski, Klaudja 
Sigalina i dr. K. Sękowiez z Bia- 
łoeerkwi. Publiczne podziękowania: 
Dyonizy Jastrzębowski i Michał Pik. 
Po za konkursem dyplom uznania 
dr. Odo Bujwid.

Odnawianie katedry na Wawelu 
już rozpoczęte. We wtorek rano 
książę kardynał Dunajewski na in­
tencję szczęśliwego dokonania prac, 
celem odnowienia tej drogiej każ­
demu sercu świątyni, po mszy 
od ołtarza zwrócił się książę 
kardynał do obecnych z prze­
mówieniem, którego treść pod­
niosłe wywołała wrażenie. Książę 
kardynał przedstawił Dajpierw do­
niosłość historyczną i religijną, ze­
branych w ciągu wieku pamiątek i 
zabytków katedry wawelskiej. Na­
stępnie wspomniał, że jeszcze nie 
należąc do duchowieństwa, lecz ja­
ko świecki człowiek, gdy po raz 
pierwszy ujrzał zniszczenia' tak wi­
doczne w katedrze, wówczas powstała 
w nim myśl, pragnienie większego 
splendoru, większej opieki żywych 
dla tego pomnika przeszłości. Gdy pa­
sterzem został krakowskiej dyecezji, 
dłuższy czas nie ufał, aby wielkie­
mu zadaniu mógł odpowiedzieć, bo 
środków potrzeba wielkich i wiel­
kiej ofiarności. Z zaufaniem i .wiarą 
w żywotność eelu odniósł się do­
stojnik kościoła z prośbą o pomoc. 
Rozpoczynający pracę architekt, 
prof. Odrzywolski, otrzymał od 
księcia kardynała błogosławieństwo.

Dr. JÓZEF RADZISZEWSKI 
stale ordynuje w Busku, jako 
lekarz zdrojowy._______ 267

ŚKŁAT WARSZAWSKI 
Towarzystwa wyrobów wełnia­
nych „TGRNT0N“, dotychczas 
przy ul. Śto-Jerskiej Nr. 34 e- 
gzystujący, przeszedł pod wła- ' 

sny zarząd.Towarzystwa i zo­
stał przeniesiony na ul. Miodo­
wą Nr. 17, do domu bar. Lessera.

Zarząd Towarzystwa „TORNTON".
(6249-6) ”__________

Z literatury, sztuki i nauki.
Wyszedł i druku lipcowy zeszyt „AU- 

neumu, zawierający następne artykuły: 
„Fryderyk Chopin", charakterystyka, 
przez Br. Chlebowskiego; „Instynkt u 
zwierząt i ludzi", przez Dr. M. StefanoW- 
ską; „Dzielna kobieta", powieść przez 
Sewera; „Argentyna", przez Szymona 
Askenazego; „Metafizyka wiedzy przy­
rodniczej", przez W. M. Kozłowskiego; 
Z poematu „Królewska pieśń", przez Ka­
zimierza Glińskiego; „Pseudo-Ostroróg", 
przez Illenidusa; „Tegoczesna socjologja", 
prace socjologiczne Juljusza Lipperta, 
przez Ludwika Krz...; „Współczesne 
dziennikarstwo w Anglji, przez Dr. M. E. 
Trepkę; „Hozbiory i sprawozdania": Ar­
chiwum książąt Sanguszków w Slawucie. 
Tom Ul, str. 554 i XXV; t. IV, str. 647 i 
XXXIII, Lwów, 1890. Nakładem właści­
ciela archiwum wydał Bronisław Gorczak, 
konserwator tegoż archiwum, ocenił A- 
Prochaska; „Nowości naukowe i literac­
kie"; „Kronika miesięczna", przez B. 
Lut...; Feldmarszałek Moltke.

Redakcja „Gazety Radom" 
skiej“ ma zaszczyt przypom­
nieć, źe czas odnowić przed­
płatę półroczną i kwartalną.

Polityka.
Z Kronsztadu 23 lipca donoszą ■ 

O godzinie 11 przed południem 
eskadra francuzka przypłynęła tu­
taj. Cała flotyla, znajdujących sig 
w przystani statków, wyruszyła po­
spiesznie na powitanie. Entuzja­
styczne okrzyki: „vive la France !“ 
zamieniły sig w jeden gromki o- 
krzyk. Dźwięki marsyljanki słychać 
było zewsząd, a Kronsztad przy­
strojony wspaniale.—Załoga eskadry 
francuzkiej dziś przyjętą będzie 
przez Najjaśniejszego Pana.

Dzienniki podnoszą doniosłe zna­
czenie polityczne przybycia eskadry 
francuzkiej i widzą w tern dowód 
głębokich i szczerych sympatyj ru 
sko-francuzkich, witając gorąco go­
ści francuzkich.

„Petersburskija wiedomosti" mó­
wią: „Rosja i Francja są połączo­
ne związKiem naturalnym. Rosja 
nie obawia się niczego i nikogo i 
nie troszczy się o cudze sprawy-“ 

Wizyta eskadry francuzkiej 
Kronsztadzie, nie daje spokoju p®' 
wnej części prasy europejskiej. Szcze­
gólnie organa niemieckie objawiaj? 
nerwowe zaniepokojenie i snuj? 
różnorodne kombinacje. Między in- 
nemi niemałą uwagę wywołał świ0' 
ży artykuł „Koln. Ztg.“. która 'v 
niedalekiej przyszłości widzi na bo- 
ryzoncie polityki europejskiej wcho 
dzące rusko-fr*ancuzkie przymierze- 
„Nie ulega wątpliwości, pisze P0' 
tersburski korespondent nadreń- 
skiego dziennika, że tutejsze sfery 
decydujące z trudnością dadzą sig 
skłonić do pewnych dowodów syffl' 
patji względem Francji. Skoro je' 
dnak pierwsze lody zostaną prze' 
łamane, spójnia przyjmie kształty 
zupełnie konkretne i wyraźne". 
tern oświadczeniu „Koln. Ztg." prze­
widuje różnorodne wizyty, a Ba' 
wet zapowiada bytność p. Carnota 
na święta Bożego narodzenia w I’0' 
tersburgu. Niewątpliwie są to 
razy obawy, jaką uczuwają niektór0 
koła niemieckie na myśl wszelki0' 
go zbliżenia się Francji z Rosją-

Artykuł wydawanego pisma serb' 
skiego „Odjek" omawiający znaczę; 
nie wizyty króla Serbów do R0SJ1 
i Austrji, jest nową odmianą sta' 
rej piosnki Itisticza, „że Serbja ż0 
wszystkiemi państwami pragnie U' 
trzymać pokojowe i przyjazne st0' 
sunki, i że w stosunkach z RoSJ® 
kierują jej polityką względy wspó‘j 
ności narodowej i plemiennej, 
stosunkach zaś z Austrją wzgl?“ 
na interesa ekonomiczne".



, Zapewnienia powyższe dowodzą, z 
J^nej strony, że Serbja poddała 
S16 w ostatnich czasach całkowicie 
pływom rosyjskim, z czego sko 
Wystała prasa rosyjska omal, że 
Dle zaznaczając w swych komenta- 
rzach, że podróż serbskiego króla 
jest podróżą lennika, a z drugiej 
Upewnienia te mają charakter dwu- 
kowy. No, ale wymaga tego po­
myka.

W Lugdunie odbywa się obecnie 
uroczystość strzelecka, w której 
Werze udział także włoskie sto­
warzyszenie strzeleckie z Rzymu, 

przybyciu strzelców włoskich 
“o Lugdunu nastąpiła wymiana 
Rocznych manifestacyj między 
francuzami a Włochami. Gości 
^oskich powitał w ratuszu pre- 
pt i mer Lugdunu, oraz prezes 
trancuzkiego związku strzeleckiego 
bilion.

Przewodniczący strzelców rzym­
skich Lazzaroni dziękował za go­
ścinne przyjęcie, a zarazem wyra- 
‘■1 nadzieję, że „godła francuzkie 
1 włoskie ku pomyślności obu na- 
r°dów zawsze obok siebie powie­
ść będą.“ „Związani wspólnem 
^chodzeniem — mówił Lazaro- 
?! — jednością rasy, obyczajów i 
“■storji, wołamy do was z całego 
^rca: Niech żyje Francja!“ W od­
siedzi na to wyraził się Meri- 
'°n: „Jesteśmy prostymi żołnie- 

?zatni, nie znamy potrzeb polityki 
'.Ujemnie dyplomacji, to też od 
"'kogo nie żądamy zobowiązań; 
ale żywimy to silue przekonanie,

Q° „Kalendarza Radomskiego" na rok 
. przestępny 1892 nadesłały w dalszym 

J^Su ogłoszenia następujące firmy z 
Dornia: „Fabryka oraz magazyn goto- 

, mebli* Feliksa Drzewińskiego; „Za- 
N ogrodniczy1* Józefa Welnowskiego; 

>7?klad stolarski fabryczno - meblowy** 
p^ala Domańskiego; „Fabryka i maga- 
|J» wyrobów zloty cli, srebrnych i bry- 
; iłowych oraz skład złotych i srebrnych 
parków z fabryk genewskich11 Henryka 
fwberg; „Zakład zegarmistrzowski11 Fe- 
j|8(i Karkowskiego; „Fabryka wyrobów 
barsko-mechanicznych, kowalskich i 

yj^ozowych1* Romana Pruszaka; „Maga- 
obuwia męzkiego, damskiego i dzie- 

'lt|eg0“ TK Wojciechowskiego; „Skład 
Filipa Łukowskiego; „Drukarnia1* 

fnryka Pajączkowskiego; „Forlepianisla 
slr»iciel** Ludwik Skibiński; „Towarzy 
o o Akcyjne wyrobów Żyrardowskich 
]).' eKo i Dilricha; „Fabryka wyrobów 

^harskich1* Wl. Karczewskiego; „glów- 
skład żelaza, miedzi, mosiądzu i in- 

1 metali oraz galanterji żelaznej M. 
lister,-; „Skład papieru oraz materja- 

piśmiennych z różnych fabryk** M. 
-Pfjjiera. _________ ,______________

Baczne omyTkólacjł---- —
Mam zaszczyt zawiadomić Sza- 

°Wną Publiczność miasta Radomia, 
dnia 18 lipca, r. b., przy han 

Jh W-go Szerszyńskiego otworzy- 
Iln kuchnię, z której wydaję bar- 
,Z() smaczne, zdrowe i tanie obia- 
j i kolacje.

o Polecam się łaskawym względom 
łownej Publiczności.

Kuchmistrz
^-i) Antoni Zych._ 
( Do siewu

rzepak (raps zimowy), z nasienia 
,®r“Wadzonego z Ilolandjr, bardzo pięk- 
„L jest do sprzedania po rs. 8 korzec, 
|„’8* nello 210 funtów, w majątku Go- 
^nęzinie pod Zakrzewem—próbę ziarna 

obejrzeć w handlu 1’aschalskiego 
j 'Sdomiu, przy ul. Warszawskiej, gdzie 
li>, yjmuje się zamówienia, lub na miej- 
'■J.O właściciela. (455-3)

z najlepszej blachy falistej stal, 
dostarcza tanio

aliizye.
WILH. TILLMANNS 

w Pruszkowie, 
pod Warszawą, 

fabryka blachy falistej, zakład eyn- 
kowania, ołowiania i konstrukcji 

żelaznych. 279-9 

że gdyby — czego nie daj Boże— [ 
przyszło znowu kiedyś do walki i 
mielibyśmy się znaleść na polach 
bitew, to pragnęlibyśmy walczyć 
razem, skupiając się obok wspól­
nego sztandaru, w imię niezależ­
ności ludów i wolności świata."

Bankiet, dany na cześć strzelców 
włoskich i odśpiewanie marsylianki, 
oraz hymnu Garibaldego zakończy­
ły tę uroczystość, która pomimo 
wielkiego zapału i silnie zaznaczo­
nej sympatji włosko - francuzkiej, 
nie zdoła jednakże rozluźnić węz­
łów trój przymierza, które przy­
mus nakłada na naród włoski. Jak 
długo przymus ten trwać będzie, 
przyszłość okaże.

Pisma niemieckie piszą o wizy­
cie królowej angielskiej w Berlinie, 
która pragnie przybyciem swem 
jeszcze silniej zadokumentować przy­
jaźń swą dla cesarza Wilhelma i 
sympatję dla trójprzymierza. W 
kołach dyplomatycznych przypisują 
nakoniec wielkie znaczenie podróży 
następcy tronu włoskiego do Londy­
nu i Szkocji. Na przyjęcie królewi­
cza, gotują się w Anglji wielkie uro­
czystości, a pobyt jego w Anglji, 
któremu w obecnych stosunkach 
bądźcóbądź wielkie znaczenie po­
lityczne przypisać należy, ma na 
celu zacieśnić nawiązane świeżo 
węzły sympatji między Wiochami 
a Anglją.

NADESŁANE,
Uzdolniony artysta rzeźbiarz, p. Wła­

dysław Moszkowicz, zamieszkały w

\r AA -V* -V-
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Uznane powszechnie
x u. najlepsze 

Kieleckie
O I L X Y 

hygieniczne niesklejane 
fabryki Braci

JR, O Z KKT JĘ1 Ż 
najlepszej i rekomendowanej

3i
$*

l

z
przez amatorów bibułki francuz­
kiej „Les Dernieres Cartouches*1 

nabywać można
W Itndomiii

w -IjauoN towa-tów ftofem.

FELIKSA POTOCKIEGO
ul. Lubelska, dom W-go d ra Plu- 

żańskiego. 380

$4

I

Urzędnikowi kolejowemu, dającemu naj­
pewniejszą gwarancję, dla wybawienia z 
długu lichwiarskiego, ktoby z osób za­
możnych zechcial łaskawie pożyczyć za 
umiarkowany procent na spłaty miesięcz­
ne, raczy nadesłać swój adres: „Radom 
poste - restante 240 Lamb.“ (454-2)

Br. niej. L. Sławski.
Lekarz-specjalista w chorobach 

wewnętrznych i nerwowych (elek- 
troterapji, masażu i szwedzkiej 
gimnastyce).

Godziny konsultacyjne od 10 — 
11 przed poi., od 3 — 5 po poi.

Poliklinika dla niezamożnych 
od 8 fi — 9(4 przed poi.

Gdańsk, Heilige Geistgasse, 94.
273-3

FABRYKA MEBLI
Istniejąca od lat 20-stu wraz z 

Magazynem gotowych Mebli F. 
Drzewińskiego w Radomiu, z d. 
1-go lipca r. b. przeniesioną zosta­
ła z domu Gruna do hotelu Pol­
skiego, przy ulicy Lubelskiej.

Tenże zakład, jak dawniej, tak 
i nadal wykonywa wszelkie roboty 
dekoracyjne, przeróbek mebli, i t. p. 
po cenach nader nizkich.

Potrzeba jest 2-ch uczniów do 
tej fabryki do wydziału stolarskie­
go i tapicerskiego. 383-4 

Warszawie, przy ulicy Elektoralnej, Jfe 
‘20, wykonał w obecnym czasie do ko­
ścioła w Kozienicach artystycznie dwie 
figury Chrystusa Pana na krzyżu, jedną 
naturalnej postaci do wielkiego ołta­
rza, a drugą mniejszą na filar przy am­
bonie, i figurę zmartwychwstałego Chry­
stusa Pana. (*)

To też Dozór kościelny, proboszcz 
miejscowy i wszyscy parafianie kozie- 
nieecy, p-u Moszkowiczowi składają ni- 
niejszem najserdeczniejsze podzięko­
wanie za jego prace do kościoła ko- 
zicniekiego wykonane, a zarazem po­
lecają tego zdolnego artystę-rzeźbiarza 
Szanownemu Duchowieństwu i Dozo­
rom kościelnym. X. J. Khaun,

proboszcz Icozienicki.
(*) Niejednokrotne już prace p. 

Moszkowicza zjednały mu uznanie u 
Szanownego Duchowieństwa i znacz­
niejsze roboty jego są: Chrystus na 
krzyżu, do kościoła w Kujdanach, w r. 
188.6; Chrystus na krzyżu, do kościoła 
w Żelechowie, w r. 1889; Anioł Stróż 
do kościoła w Skempem, w r. 1890 i 
inne. Prace zaś Jego z lat dawniejszych 
znajdują, się w klasztorze 00. Fran­
ciszkanów w Krakowie. Dzisiaj ma na 
wykończeniu figury: Św. Piotra i Pa­
wła naturalnej wielkości i 4-cli Anio­
łów mniejszych; te roboty obstalowane 
są na Litwę, do miasta Kowna.

Z targów.
W Radomiu na targu dnia 22-go lipca 

1891-go roku płacono: korzec pszenicy 
rs. 7.00 — 0.00, żyta rs. — 5.25, jęcz­
mienia rs, 3.75, korzec owsa rs.—3.30, 
korzec tatarki rs. 0.00, kartofli rs. 1.50, 
korzec rzepaku rs. 8.

W Warszawie dnia 22-go lipca 1891 
roku, według „Gazety Handlowej11 pła­
cono korzec pszenicy rs. 8.00, korzec 
żyta rs. 6.10, korzec jęczmienia rs. 
0.00, korzec owsa rs. 3.15.

Okowita W Warszawie d. 22-go lipca 
płacono za wiadro 1001* w sprzedaży 
hurtowej 0 00, za wiadro 78° — rs. 0.00.

Człowiek znający dobrze język ruski i 
dokładnie przepisy administracyjne, 

poszukuje posady rządcy domu za po­
mieszkanie. Oferty do Redakcji, pod 
lit, O.______________________ 439-2.

Nowy skład węgla, 
drzewa, koksu i węgli do samowaru 

WINCENTEGO GODLEWSKIEGO 
otworzony został w domu W. Lu- 
bońskiego, przy ul. Lubelskiej, na­

przeciw hotelu Rzymskiego, 
poleca 

węgiel wyborowego gatunku, drzewo 
sągowe suche i koks po ceriach przy­

stępnych. 441-2
W aga dobra.

ZAKŁAD LECZNICZY

NAŁĘCZÓW.
— 5 godz. od Warszawy, I g. od Lu-

Apteka, poczta, telegraf, sklepy, , blina, 4 w. od st. kol. Nadwiśl.
AT A F rZ II AA/ Nałęczów. Powozy i omnibus na

dwie restauracje. 1JL JLl 1J V ZJ V’ YY • pociągi pocztowe.

Środki lecznicze: 1) Instytut wodoleczniczy (hydropatyczny) z zastosowaniem 
elektryczności, massażu, wód mineralnych i kuracji dyetetycznej, cały rok otwarty 
pod kierunkiem D-ra Chmielewskiego; 2) Łazienki do kąpieli żelazistych i borowi­
nowych nałęczowskich, igliwiowych i wszelkich sztucznych, gimnastyka lecznicza, 
kumys, kefir i t, d., w czasie letnim od 15 maja do 15 października.

Całodzienne utrzymanie z kuracją od 3 rubli, w sezonie zimowym ceny zniżone. 
Bliższych objaśnień udziela na miejscu administracja zakładu, w Warszawie 

Dr. Lasocki, plac Aleksandra Nr. 10, m. 9. 232—2

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszem mara honor zawiadomić Szanowną Publiczność m. Radomia i okolicy 

łe obecnie posiadam
Główny Skład Gilz z Watą Hawanna

oraz wszelkich innych, wyrobu firmy

W. MUŚHICKIEGO i S-ki
w Warszawie

i sprzedajc takowe po cenach fabrycznych 370-1

w Radomiu,
Skład tabaczny, ulica Lubelska, dom p. W. Gruna, naprzeciw Gimnazjum żeńskiego.

PAROWA FARBIARNIA 
wełny i przędzy wełnianej i bawełnianej 

Ł GMBOWffliSB,
róg ulicy Przedokopowej i Nowo - Nowogrodzkiej, Nr. 2, 

Za rogatką Jerozolimską, w domu własnym, w Warszawie.
Przyjmuje w zakres farbowania przędzę wełnianą i bawełnianą, trykoty, poń­

czochy i t. p.; farbowanie odbywa się na sposób farbiarń zagranicznych, angielskich 
i francuzkicli.

Roboty wykonywają się z całą sumiennością i gwarancją trwałości koloru, po 
jak najprzystępniejszych cenach. Dotąd farbowane towary w wielu innych farbiar- 
niach, po pewnym przeciągu czasu ulegają wyptowie 
z większych farbiarń data mi możność ulepszyć spos 
kolor pozostaje bez zmiany stanu pierwotnego.

Na giełdzie warszawskiej dnia 22-go
lipca płacono:
Marki niemieckie . rs. 45.72 fi za 100
Guldeny austryackie „ 79.35 „ „
Franki.................... „ 37.00 fi „ „
Funty szterlingi 1 Ł. 5.29 „ ,

Kraków dnia 22-go lipca
Ruble 126.00 płacono;

Berlin, dnia 22-go lipca. Ruble 218.80.

Kozmaitośei.
Między małżonkami.

— Mój kołeczku!
— Moje złotko!
— Mój brylancie!
— Moje bóstwo!
— Daj mi na nową suknię.,.
— Idz do djabla!.. „Mucha*.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pani *** w R. Ma szanowna Pani 

słuszność; rozmowy, tak głośno prowa­
dzone i z takim furorem, w głównej aleji 
letniego salonu, i to jeszcze przez t. z w. 
„śmietankę1*, przypominają gęsi... które 
na widok trawy — krzykiem ogłuszają 
bezwiednie... wszystkich... No, ale to 
gęsi i gąsiory!

Derkaczowi. Za monotonne i bez ta­
lentu.

Kapitanowi w K... Gazetę wysyłamy. 
Rolnikowi. Trudno orzec ze ścisłością 

systematyczną, w każdym razie Spodzie­
wać się należy, że ceny, jeśli się nie 
podniosą, to w każdym razie spadek 
ich nie powinien być znaczny. Za rze­
pak w Sandomierzu płacono przed trze­
ma tygodniami na dostawę po rubli 
8.50—900.

Panu F. K. w O. W obecnych wa­
runkach nie można, niech się okolicz­
ności wyklarują. Pośpiech może Pana 
narazić na stratę paruset rubli.

Hannibalowi. Taki pan wojowniczy — 
no proszę — i nie ma Pan odwagi na­
padu swego podpisać pełDem nazwi­
skiem!..

Zaginęła książeczka kasy przemysłow­
ców radomskich Nr. 2196, wydana na 

imię Mendla Borowskiego. Znalazca raczy 
odnieść do kasy. (456-1)

i 
ł
II

Fabryka chodników z betonu i po- X 
» sadzek t.z. lastrico, (zesztucznego | 

kamienia) v
| Lucjana Szczygielskiego | 

■W Radomiu, 5
S ul. Wysoka, dom Rakoczego. Wia- S 
® domoić u agenta p. Stefana Wysoc- « 

kiego. 442-9 s
4 Wyrób bardzo trwały-, piękny i § 
g tani. Fabryka dostawia i układa § 
£ posadzki i chodniki spiesznie. X

mu, praktyka zas moja w jeunycu 
ób farbowania do tego stopnia, że 

435-5
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OBIĆ PAPIEROWYCH

pod firmą

d, TŁHEHBAUH 
w Radomiu, 

naprzeciw Sądu okręgowego, 
poleca w wielkim wyborze obicia 
papierowe najświeższych deseni i 
kolorów, w gatunkach, począwszy 
od kop. 10 za rolkę, aż do wspa­
niałych. Podejmuje się całkowitej 
renowacji mieszkań z wytapeto- 
waniem, pomalowaniem sufitów, 
oraz drzwi i okien, po cenach na­

der umiarkowanych.
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Mam honor zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż z d. 1 lipca r. b. mój 

SKLEP 
SPOŻYWCZO-KOLONIALNY 

z ulicy Rwańskiej przeniosłem na ulicę 
Lubelską, do domu W-go Teodora A- 

damskiego.
Polecając się łaskawej pamięci 

Szanowny eh konsumentów, 
pozostaję z wysokim szacunkiem i po­
ważaniem Józef Piekarski.

U. 4 " M w* i H H / BaU ■V9 V " L fl 1
W lasach Iłżeckich, należą­

cych do Towarzystwa Zakła­
dów Górniczych Starachowic­
kich, jest do sprzedania kora 
dębowa z bieżących cięć, na 
lat trzy, począwszy od 1-go 
października 1891-go roku.

Reflektanci zechcą zgłaszać 
się do Zarządu zakładów w 
Nietulisku, stacja drogi żelaznej 
Iwangrodzko-Dąbrowskiej ,,Ku­
nów/4 3841-3 _

"i? w o 
05RZEPA

ŚCIER ISTISK:O'W'2k 

(olbrzymia (linga) 
w handlu

WIKTORA GRUSZCZYŃSKIEGO.

Markiewicz Józefa, akuszerka przysię­
gła, zamieszkała od 1 lipca w Ćmie­

lowie ("poczta Ożarów). 426—9

Plac frontowy, ogród, przy Nowym 
targu, do sprzedania. Nr. 179 domu. 

(447—2)

Pralnia do sprzedania z powodu wy­
jazdu. przy ulicy Lubelskiej, w domu 

W-go Nowakowskiego, w każdym czasie.

Potrzeba 1,500—2,000 rubli na ląt dwa, 
na procent przystępny. Gwarancja 

pewna. Pośrednictwo faktorów i izraeli­
tów w ogóle wykluczone. Wiadomość 
w Redakcji. 444-2

I)<> ulokowania
2,000 do 3,000 rubli na 1-szy numer by 
poteki domu murowanego w Radomiu, 
na dogodnych warunkach. Wiadomość 
w Redakcji. 443-2

BUSKO, 

Dr. A. SUKJltlBERSK*’ 
lekarz szpit. św. Mikołaja i zdrojo­
wy, po powrocie z zagranicy, stale 
praktykuje jak i lat poprzednich W 

BUSKU, (dom Klochowicza). 
______________________ (286-3)

OGŁOSZENIE. Zarząd dr. żel. Iwangr.-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez intt: 
resantów towary, na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ross., podlegają sprzedaży przez publiczną licytację po upły"19 
3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. l552%j3J'^
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P. F.

24285 7 V 91 r. Radom Ostrowiec Hertel Strużyński Kwas siarczany 1 5 17
24624 17 V 91 r. 1) n Wikenhagen Ginsberg Skóry wyprawne 2 5 22 I
24733 22 V „ n Neidlinger Stachurski Maszyna do szycia 1 1 10 j

8360 8V „ Warszawa N. Tow. Nic. Man. Liberman Nici 1 3 14
9050 18 V „ D. Nejding Okaz. d. fr. Korki 2 1 30
9914 27 V „ n n n Zeling n n n Sierpy 1 11 32
9825 29 V „ w n Zejdler n n n Wyroby żelazne 2 10 00. ■!

30676 uv , Łódź n Działowski n n n Wyroby rękodzieł. 1 3 17 1

Osoba zupełnie obeznana z gospo­
darstwem wiejskiem, poszukuje zaraz 

umieszczenia. Wiadomość ul. Piaski, dom 
p. Sobeckiej u p. Wrońskiej. 

I™—...... .. .............

kupuje banknoty i monety zagraniczne J 
; po kursie dziennym.
ę Biuro wydaje przekazy i listy kre-
| dytowe (lettresde crćdit circulaires)

I

,1 BIURO BANKOWE
8 w Warszawie, Krakowi

L Wydział kasowy Biura sprzedaje i
J lrnnniA ltanle.nnfn i mnnetn vnr>ran.i.C.znR

po kursie dziennym.

na wszystkie znaczniejsze miasta oraz
, na miejscowości kuracyjne, np.:
1 Akwizgran, Baden-Baden, Biarritz, 4 
j Ems, Eranzensbad, Marienbad, Os- 
$ tenda, Teplitz, Wiesbaden itd. f

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 

KAROLA CYPEL 
w Radomiu, ulica Lubelska, dom

W-go Lichtensztajna, 
poleca: Najlepsze, najpraktyczniejsze 
Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej l"o% od cen, praktykowanych w 
innych składach, na spłaty tygodniowo.. 
po rs. 1. Igły wyborowego gatunku 

i oliwę najlepszą i taniej.
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery).

Przyjmuje maszyny wszelkich systemów 
do reperacyi.. 28-44

Ogłoszenie. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż na zasadzie art.
90 ogólnej Ustawy dróg żelaznych rosyjskich dnia, 7 (19) miesiąca sierpnia I. b., o godzinie 10 rano, na st. Radom bę ’ 
sprzedane przez publiczną licytację, nieodebrane w terminie przez interesantów następujące towary i bagaż. (1CJ21/hh24% 

..... ............................ ......... - . 1 ........... ............. ' ..... .. 1 '■■■■ ■
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1017 21 XI 90 Warszawa M. Radom Altman Okaziciel d.f. Wyroby żelazne 1 3
1043 3X11 n n n n Gintergof Krantz Bielizna 1 3
1079 9 „ n n n n Gościński Okaziciel d.f. Galanteryj. towar 1 4

20833 26 XI n Warszawa N. n Janowski n n n Czekolada 1 1
3407 29 IX n „ n n Gorwitz n n Galanteryj. towar 1 00
2152 28 XI n n n Gommsztand n n n 1 00

484 16 I 91 Miechów n Bagaż 1 ' 1
430 23 II n Lublin n Borensztejn n n n Konopie pras. 1 4
570 9 „ n Warsz. W. W. n Dajtlich n n u Papier opakun. 1 2

2541 U „ n Warszawa N. n n ji n i 1 1
6882 18 I n Proskurow n Kant. „Nadzieji** n n n Sukno 1 2
1539 28 „ n Warszawa N. n Landy n » n Galanteryj. towar 1 00
6848 24 „ n Berdyczów n Landenson n n n Wyroby tabaczne 3 8

393 24 „ n Warszawa N. n Dajtlich n n n Skóry wyprawne 1 00

2'-:’ Żądajcie Szuwaksu, Smaru i Atramentu SS. Olińskieg-o

H NAJWYŻEJ zatwierdzono Towarzystwo Fabryki Tabacznej

’ A. N. BOGDANÓW i Sla
r w PETERSBURGU
f poleca łaskawej uwadze Panów palących nowo wypuszczone, wyborowe gatunki 

tytoni: Chaiis w cenie od rs. 4 do rs. 2 za funt;
Armiro w cenie rs. 1 kop. 44 za funt; 
Wschodni w cenie rs. 1 kop. 20 za funt.

Wysoka wartość tych gatunków, równic jak i innych wyrobów Towarzystwa, 
k sprawia, że wszelka konkurencja z niemi jest niemożliwą.

OGŁOSZENIE.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność m. Radomia i je­
go okolic, że sklep masarski pod.firmą 
Tomasza Romanowicza z dniem 1-go lip­
ca r. b. przeniesiony zoslat z domu W. 
Pohla, róg Lubelskiej i Warszawskiej, do 
do domu Gołębiowskiej, ulica [Iwańska. 
Z ciem polecam się łaskawym względom 
Szanownych odbiorców. 440-2 i

Z uszanowaniem ,
Wdowa, Marja Romanowicz. I

WILGOĆ i GIJZYB
stanowczo usuwa 

technik 

WIECZORKIEWICZ.
Wiadomość w Redakcji, 

 356-9

Skład towarów bhiwatnych, sukna, koltów i fii^1

poleca: 274-2
Kamgarny i korty na ubrania męzkie; szewioty, dradimy na płaszczyki i żafciet , 
Wełny fantazyjne, jedwabie, aksamity, satynki i kretony. Dywany, juty i 
tony meblowe. Firanki biało i ciemne. Płótna jarosławskie, bieliznę stol°^^' 

- chustki webowe i drelichy. Ceny przystępne.
Resztki i towary wysortowane od 25% do 50% niżej ceny-,

Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski ^,08B0jeno Ifenaypoio.—r. PaAO«'J>> 12 Iiojh 1891 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


